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Poznań? 27 grudnia. Galicya coraz dobitniéj 
wola o należny sobie wedle praw boskich i ludzkich 
autonomią narodową. Do jednozgodnego a z każdym 
dniem silniejszego głosu lwowskiego i krakowskiego 
dziennikarstwa, przyłączył się jeszcze ruch poczęty 
we Lwowie a zmierzający do wysłania do Wiednia 
dèputacyi, któraby złożyła u stóp tronu wyraz po­
wszechnych a naglących życzeń i oczekiwań Galicyi 
pod tym względem. Ruch wyszedł jak się zdaje od 
młodzieży akademickićj, ale rychło wszystkim goręt­
szym udzielił się sercom, i zapewne na samym Lwo- 

. wie się nie ograniczy. Wiadomości te nie są bez 
’’ wielkiéj stosunkowo wagi dla dalszego obrotu spraw 

¡ei- galicyjskich; zwracamy więc uwagę czytelnika na to 
iie- co pod rubryką Lwowa się mieść’. Jutro bliższe

przyjdą szczegóły, 
r. f
7 t — Dowiadujimy się obecnie o nowém przedsię- 
6 f wzięciu literackiém, które, o ile w téj chwili sądzić 

możemy, zajrnie ważne stanowisko w sprawach naj-
!6 , żywićj nas obchodzących. Paryski księgarz pan A. 
2 i Franek porozumiawszy się z kilkoma Polakami i

Francuzami, zamierza wydawać szereg broszur pod 
ogólnym tytułem: Chronique polonaise, recueil

„“non périodique. W broszurach tych mają być 
^traktowane w języku francuskim sprawy polskie, o

■ których potrzeba aby Europa wiedziała. Ton ich ma 
sśObyć poważny, bez namiętności. Wychodzić mają nie 
» peryodycznie, a poruszać wszystkie bieżące zdarze- 
H^nia jako i zasadnicze obrabiać kwestye. Pierwszy 
" -zeszyt ma już w bieżącym miesiącu się pojawić. Po-

_mysł ten .uważamy za bardzo szczęśliwy. Forma
"broszur jest daleko dogodniejszą niż książki lub pi­

sma peryodyęznego, bo łatwiejsze ich rozpowszech­
nienie z jednéj strony, a nie obowięzujące dó ściśle 
poznaczonego czasu i objętości z drugiéj, co uchroni
'wydawnictwo od bardzo pospolitéj w peryodyczném
-dziennikarstwie wady, to jest, że kiedy nie masz
-pod ręką gotowego i wyborowego materyału, wy­
dawcy podają publiczności byle co do czytania. Za- 

Isada przyjęta przez wydawców, aby pisać tonem po- 
-ważnym ijbez namiętności, zasługuje na bezwzględną 
-pochwałę. W dzisiejszych czasach więcój niż kiedy­
kolwiek, należy do rzetelnego przekonania ludzi się 
¡odzywa-P, tém zaś bardziój, jeżeli nam do niechęt- 
-nych lub obojętnych mowę obracać przychodzi, jak 
-si£ to ma z Europą odnośnie do naszych kwestyi.
■' Zwracając szczególną uwagę ziomków na to przed- 

iębiorstwo, możemy tylko jedno wyrazić życzeniei
 o do niego, to jest, aby pomimo dorywczéj formy 

rôszurowéj, którą sobie obrało, w całości dał się 
iSachować koloryt jednostajny. Trzeba się wydawcom 

— dobrze namyśleć nad tym punktem, równie jak nad 
"stanowiskiem, które im w obec ważnych wypadków 
—zająć przyjdzie, aby zamiast wyrabiać zdanie publi- 
—czności w jednym kierunku, nie wstrząsali go przez 
—sprzeczności lub nie jasny wykład zasad i celów, o
"RÓre w danéj kwestyi chodzić może. ;
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il»1 JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
—aadać król, duńskiemu ministrowi-rezydentowi w Ha- 
"Ize, baronowi Bille-Brahe, order orła czerwonego 
—trzeciéj klasy.

Berlin, 24 grudnia. Książę Rejent słuchał dzisiaj 
ara referatów rzeczywistego tajnego radzcy lllaire i mi- 
, filistrów pp. Auerswalda i Scbleinitza.
_ — Dnia wczorajszego minister spraw zagranicz-
—aych p. Schleinitz, konferował przez długi czas z po­

idłami francuskim i sardyńskim. Przedmiot obrad 
’jjV.ch jest tajemnicą, wszakże ściąga się niezawodnie 
P.lo wypadków włoskich.
- — W sposób zatrważający grasuje w Berlinie tak
—aazwany krup. Choroba ta, którój mianowicie dzieci 
podlegają, już po kilku godzinach sprząta swe ofiary.
i KRÓLESTWO POLSKIE»

Warszawa, 21 grudnia. Zastrzegliśmy sobie po­
danie treści ustawy świeżo założonego pod rządową 
jpieką Towarzystwa zachęty sztuk pięknych, które 
#lt)ia 13 b. w. czynności swe rozpoczęło. Dopełnimy 

tego. Ustawa, przez radę administracyjną za-

Piątek 28 grudnia 1860.

twierdzona i przez nią ogłoszona dzieli się na kil­
kanaście rodziałów i zawiera ogółem 53 artykuły, g

Rozdział 1 określa cel i środki działania Towa­
rzystwa. Towarzystwo, jako zjednoczenie artystów 
i miłośników sztuki, ma na celu rozkrzewienie sztuk 
pięknych w kraju, oraz niesienie pomocy i zachęty 
artystom a zwłaszcza młodzieży wychodzącćj ze szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie. Dla osiągnięcia tego 
celu, Towarzystwo następujących używać będzie środ­
ków: a) urządzać wystawę ciągłą dzieł sztuk orygi­
nalnych, nowych każdego rodzaju, wykonanych przez 
artystów wszelkićj narodowości; b) kupować co rok 
pewną liczbę dzieł wystawionych i takowe między 
członków losować; c) zarządzać co rok wydanie ry­
ciny lub innój reprodukcyi z najodpowiedniejszego 
dzieła wystawy i rozdawać egzemplarze cnój bezpła­
tnie wszystkim członkom; d) z postępem czasu i 
wzrostem funduszów, tworzyć zbiory orginalnych, no­
wych dzieł sztuki, tudzież pism nowożytnych sztuk 
pięknych' dotyczących: e) wyznaczać konkursa i u- 
dzieleć nagrody za dzieła sztuki wykonane odpowie­
dnio do warunków konkursu; f) utrzymywać stosunki 
z Towarzystwami sztuk pięknych w cesarstwie rosyj­
skióm i za granicą, dla niesienia sobie wzajemnój ar- 
tystycznój i naukowćj pomocy. Dalój w tym samym 
rozdziale ustawa naznacza, iż Towarzystwo zostaje 
pod wiedzą kuratora okręgu naukowego warszawskie­
go, który zarazem jest prezesem Towarzystwa, czyli 
że Towarzystwo nie ma prawa wybierać prezesa który 
jego czynnościami i obradami kieruje. Stósownie do 
tego artykułu, prezesem Towarzystwa będzie teraz 
radzca tajny Mucbanów. Os'atui artykuł tego roz­
działu naznacza, iż Towarzystwo istnienie swoje roz- 
pocznie do daty pierwszego ogólnego zgromadzenia 
członków.

Rozdział 2 ustawy określa skład Towarzystwa, 
©bowiązkij i prawa członków. Towarzystwo składa 
się z członków rzeczywistych, zwyczajnych i honoro­
wych. Osoby wszelkiego stanu, wyznania i narodo­
wości, mogą być członkami Towarzystwa, a w poczet 
członków zwyczajnych i honorowych mogą być także 
zaliczone damy. Aby zostać członkiem rzeczywistym, 
po pierwszćm ogólnóm zebraniu Towarzystwa, trze­
ba być przez trzech członków rzeczywistych komite­
towi piśmiennie przedstawionym,! a następnie przez 
tenże większością głosów przyjętym. Aby zostać 
członkiem1 zwyczajnym dosyć będzie opłacać rocznie 
składkę. Na członków honorowych zapraszane są 
przez komitet osoby odznaczające się szczególnem za­
miłowaniem i znawstwem sztuk pięknych wszakże 
zaproszenie na członka honorowego nie tamuje mo­
żności uczestniczenia w prawach i korzyściach z o- 
płaty składki wynikających. Przyjęcie osoby zagra­
nicznej na członka Towarzystwa, bądź rzeczywiste­
go, bądź zwyczajnego lub honorowego, nie może na­
stąpić bez poprzedniego zezwolenia rządu. Liczba 
członków nie jest ograniczona. Co się tyczy praw, 
członek rzeczywisty prócz bezpłatnego wejścia na wy­
stawę i udziału w losowaniu, ma udział w obradach 
Towarzystwa i może czynić wnioski, gdy członek zwy­
czajny może być tylko obecnym przy obradach lecz 
w nich udziału nie bierze; inne prawa ma te same 
co i rzeczywisty; członek honorowy ma takie same 
prawa co zwyczajny a nadto może czynić wnioski do 
komitetu na piśmie, a jeżeli opłaca składkę, ma ta­
kie prawo jak i członek rzeczywisty.^

Rozdział 3ci mówi-o zarządzie Towarzystwa. Bez­
pośredni zarząd należy do komitetu, który, prócz 
prezesa wyznaczonego ustawą, składa się z dwuna­
stu osób wybranych z grona członków rzeczywistych, 
o ile możności w Warszawie zamieszkałych. Nadto 
ustawa poleca iż członkami, komitetu są z urzędu: 
dyrektor wydziału przemysłu i kunsztów z komisyi 
rządowej spraw wewnętrznych, tudzież dyrektor szko­
ły sztuk pięknych. Tenże rozdział określa obowiąski 
i atrybucye prezesa nadając mu bardzo rozległe. 
Wiceprezesa obiera komitet z grona swego, a rząd 
go zatwierdza. Członków komitetu wybiera corocznie 
ogólne zgromadzenie w miesiącu lutym. Komitet od­
bywa co miesiąc posiedzenie zwyczajne, nadzwyczaj­
ne zwołuje prezes. Komitet zarządu funduszami To­
warzystwa w zakresie etatu, przyjmuje członków rze-
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czywistych a zaprasza honorowych ^przyjmuje dzieła 
na wystawę itd.

Rozdział 4 mówi o zgromadzeniach ogólnych To­
warzystwa, które są zwyczajne i nadzwyczajne; zwy­
czajne odbywają się raz na rok w lutym, nadzwy­
czajne zwołuje prezes. Ogólne Zgromadzenie wybie­
ra członków do komitetu, wybiera członków delega- 
cyi rachunkowćj, słucha sprawozdań, sprawdza ra­
chunki, a za pozwoleniem prezesa może roztrząsać 
wnioski za lub przeciw wnioskom komitetu.

Rozdział 5 oznacza składkę Towarzystwa, która 
wynosi rocznie rs. 5. Rozdział 6 mówi o funduszach 
i wydatkach Towarzystwa. Fundusze składają się 
ze składek rocznych, z opłat od wnijścia na wystawę, 
z komisu pobieranego od sprzedaży dzieł z wystawy, 
z dobrowolnych ofiar; nadto rząd daje roczny zasi­
łek w sumie 800 rs., na kupno dzieł sztuki, a 850 rs. 
na płacę dla sekretarza i pisarza- Rozdział 7 mówi 
o wystawie dzieł sztuki, która będzie nieustannie 
otwartą w Warszawie, dla członków Towarzystwa 
bezpłatnie, dla innej publiczności za opłatą. Dzieła 
na wystawę przysłane przyjmuje komitet, a każde 
dzieło przyjęte, musi być wystawione najmniój mie­
siąc a najdłużój rok. Towarzystwo ponosi koszta 
przesyłek i odsyłek tych tylko dzieł, których nade­
słania komitet wyraźnie zażąda, w innych przypad­
kach koszta transportu ponoszą artyści. Rozdział 8 
mówi o kupnie dzieł i ich rozlosowaniu. Komitet 
w miarę posiadanych na ten cel funduszów, zaku­
puje z wystawy dzieła, które wybrał wspólnie z trzema 
zaproszonymi znawcami. Przedewszystkióm prace 
artystów z Królestwa zasługujące na kupno, a do­
piero w braku takowych prace innych artystów na­
bywane być mogą. Artykuły rozdziału 9 orzekaj» 
wydawanie corocznie przez komitet ryciny która róz- 
daje się członkom rzeczywistym, zwyczajnym i hono­
rowym a sprzedaje się innym osobom. Rozdział 10 
mówi o zbiorach Towarzystwa i konkursach. Towa­
rzystwo starać się będzie gromadzić zbiory dzieł 
nowożytnych sztuki, wyznaczać nagrody za obrazy, 
rzeźby it.d. wykonane sposobem konkursu. Rozdział 
11 poleca, iż Towarzystwo starać się ma o zawiąza­
nie stosunków z innemi Towarzystwami sztuk pię­
knych w cesarstwie rosyjskióm i za grancą. Roz­
dział 12 określa formę zaprowadzenia zmian w usta­
wie Towarzystwa; jeżeli komitet uzna potrzebę zmiany 
w ustawie, czyni stósowne przedstawienie na ogólnóm 
Zgromadzeniu, a po przyjęciu przez Zgromadzenie, 
przedstawia rządowi do zatwierdzenia. Inicyatywę 
przeto do poprawek w ustawie, ma tylko komitet. 
Rozdział 13 stanowi, iż rozwiązanie Towarzystwa 
nastąpić tylko może za zezwoleniem rządu i na żą­
danie 4|s części wszystkich członków rzeczywistych. 
W razie rozwiązania, majątek Towarzystwa obrócony 
na gotowiznę, złożony będzie w banku polskim we 
Warszawie na procent składany, a to w celu, aby 
mogące się kiedyś zawiązać powtórnie Towarzystwo 
zastało już kapitał gotowy. Ostatni artykuł prze­
chodni mówi o zawiązaniu się Towarzystwa: pierwszy 
zawiązek Towarzystwa stanowić ma najmniój osób 
sto, tak artystów jak miłośników sztuki, którzy uwa­
żać się będą za pierwszych członków rzeczywistych 
i odbędą pod przewodnictwem kuratora okręgu nau­
kowego warszawskiego pierwsze ogólne zgromadzenie.

AUSTRYA.
Lwów, 19 grudnia. Program żądań galicyjskich 

w Przeglądzie Powszechnym bardzo stanowczo 
i jasno przed kilku dniami sformułowany (zobacz 
ner 295 Dz. pod Lwowem)’, powszechny znalazł tu 
przyklask i bardzo rozbudził serca i umysły. Z ruch- 
liwszśj strony jęto przekładać, że artykuł dzienni­
karski nie stanowi dość poważnego przed rządem 
objawu powszechnych życzeń krajowych, że więc na­
leży wysiać co prędzćj deputacyą do Wiednia z żą­
daniem szeroko zakreślonój i szczerze wykonanój 
autonomii narodowój dla Galicyi. Kiedy się jednak 
za ludźmi odpowiedniemi oglądać poczęto, nie mały 
okazał się kłopot znalezienia takiój osobistości, któ­
raby rnnićj więcój posiadała powagę ze swego naro­
dowego i prywatnego charakteru, równie jak z oka­
zanych już zdolności politycznych. Wśród takiego
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usposobienia umysłów rzucono ż ruchliwszój strony 
imię Franciszka Smolki, niegdyś marszałka sejmu 
rakuBkiego (w roku 1848), dziś adwokata we Lwo­
wie Skoro się wieść rozeszła, że Smółka staje na 
czeie deputacyi galicyjskiej, która ma się udać do 
Wiednia, aby złożyć u stóp tronu życzenia kraju, 
zebrało się wczoraj grono mieszczan, młodzieży aka- 
demickićj i ruchliwszych obywateli, aby mu złożyt 
publiczne podziękowanie, i uczcić prawdziwą, za­
sługę. Dalszy przebieg tego ruchu lwowskiego, tak 
opowiada Przegląd Powsz.:

Wysłanój z pośród tego grona deputacyi, pan
Smółka temi odpowiedział słowy: .

, Z głębi duszy dziękuję wam, panowie, za zaufanie tym 
objawem mi okazane. Jeżeli to wasze zaufanie zasadza się na 
przekonaniu o mej gotowości do poświęcenia wszelkich sił dla 
dobra powszechnego, w szczególności ,zas dla sprawy narodo- 
wói toście Bię nie omylili. Jeżeli zas to zaufanie odnosi się 
do ’ mego uzdolnienia skutecznego poparcia naszej sprawy, 
natenczas takie dla mnie zaszczytne przypuszczenie kładę na 
karb tylko tej okoliczności, że znajdując się raz już na zaszczyt­
nym stanowisku wysokiego politycznego znaczenia, byłem w 
tern położeniu, że przez rozszerzony zakres doświadczenia 
mogłem nabyć wytrawniejszego poglądu na sprawy po-

Jeżeli wówczas zjednałem sobie powszechne zaufanie, toć 
zapewne ani dla moich zdolności, ani dlajakicbkolwiek innych 
przyczyn, tylko że współobywateli moich utwierdziłem w tej 
wierze, iż rzetelnie i uczciwie pragnę popierać sprawę wol­
ności i dobra powszechnego bez wszelkich widoków osobistj cb, 
które odpychałem, choć niemi nawiedzany byłem.

Słyszałem, panowie, że życzeniem waszem jest, abym na­
leżał do deputacyi, która rządowi przedstawić ma życzenia, 
kraju naszego, abym tej deputacyi przewodniczył. W imię tej 
wiary, jaką u was mieć pragnę, zapewniam was, iż chwilę 
dzisiejszą nie mogę uważać za stósowną do uczynienia po­
dobnego kroku. Pominąwszy bowiem, iż nadaremnie oglądam 
się za podstawa, któraby mi prawo nadać mogła przemówienia 
imieniem kraju, są jeszcze inne ważne okoliczności oo wytłu­
maczenia trudne, które mi niepozwalają, mieć tę nadzieję, iz 
nie wiem, czy mógłbym przemówić dziś do rządu ze skut­
kiem znakomitej doniosłości. Cokolwiek bądź, pewny jestem, 
panowie, że mi oświadczenie to nie poczytacie za brak odwagi, 
bo zaiste żadnej nie potrzeba do tego odwagi, aby słuszne ży­
czenia kraju przedłożyć rządowi; zresztą odwagę, panowie, uwa­
żam w takim wypadku zawsze za rzecz podrzędną; każda karta 
dziejów naszych świadczy dostatecznie, że każdy Polak, każdy 
Rusin, każdy prawy syn naszej niegdyś wielkiej ojczyzny za­
wsze był i jest odważnym, zawsze był i jest poświęcającym 
się, skoro idzie o dobro ojczyzny. _ Niestety tej odwadze me 
zawsze towarzyszyły: rozwaga, pojęc'e konieczności zgody i so­
lidarności w działaniu, to pojęcie konieczności utrzymywania 
porządku publicznego, karność, sprawiedliwość dla wszystkich, 
miłość wzajemna, zaufanie, wytrwałość i cierphwosc. Otóż 
są owe drogocenne cnoty, w które uzbroić się niech będzie 
naszćm najusilniejszćm staraniem, a to pod karą „niezbawienia 
ojczyzny”. Niech to będzie naszą codzienną modlitwą: Oby 
Bóg pozwolił nam przejąć się temi cnotami, które są podwa­
linami każdego społectiiego i politycznego odrodzenia się, ro 
kującego wolność, szczęście i swobodę. , ,

„Pomnijmy, panowie, że największy z ludzi żyjącycb po- 
wifedzisł: „„Do rozważnego, wytrwałego i cierpliwego świat 
należy.””*) Otóż,, panowie, ufajmy sobie, kochajmy się, 
postępujmy rozważnie, bądźmy wytrwałemi i cierpłiwemi, a do 
nas należeć będzie nasza ojczyzna.

■ , Powtórzcie, panowie, te moje słowa tym, którzy was do 
mnie wysłali, zapewnijcie icli o mej gotowości do wszelkich 
poświęceń dla świętej naszej sprawy narodowej. .

Na przemówienie pana Sawczyńskiego w języku 
ruskim wyrażające zaufanie, że wezwany z równą 
gorliwością poprze i sprawę Rusinów, i że w tym 
celu zechce się porozumieć z najprzewielebniejszym 
księdzem metropolitą ruskim, odpowiedział wezwany 
w:krótkich głowach tój treści, że jeśli w ogólności 
wielce go zaszczyca wyraz zaufania, jakiego w tćj 
chwili otrzymuje dowody, to szczególnie cieszy i roz­
rzewnia go, iż takowe zaufanie posiada i u braci 
Rusinów, których z zupełną równością z Polakami 
pod każdym względem uważanych mieć pragnie, a 
że z najprz. ks. metropolitą ruskim zaraz nazajutrz
mówić będzie. .

Gdy więc deputacya ta wróciła z tern oświadczę
niem, że obywatel Franciszek Smółka uważa za 
rzecz niezbędną, aby obie narodowości w połączonćj 
wystąpiły w Wiedniu deputacyi, postanowiono przez 
aklamacją udać się w uroczystym pochodzie z po­
chodniami nietylko do byłego marszałka sejmu, ale 
także do najp. metropolity Jachimowieża. Zaiste był 
to niezwykły wypadek po kilkunastoletnim letargu, 
tak dla miasta Lwowa, jak tćż i dla władz krajo­
wych. Prezydent krajowy, pan Karol Moscb, umiał 
pogodzić przepisy praw z roztropnością polityczną, 
i ostatecznie nie stawiał przeszkód jawnemu okazaniu 
życzeń mieszkańców miasta Lwowa. Zpod gmachu na­
miestnictwa udała się zgromadzona ludność przed 
mieszkanie obywatela Smółki, gdzie zapaliwszy po­
chodnie i krzyknąwszy trzykrotnie: „Niech żyje nasz 
poseł i prezydent sejmu 1” wybrała przez nową aula- 
macyą deputacyą złożoną z obywateli miejskich i 
akademików, którój obywatel Smółka odpowiedział 
w-duchu powyższym krótkiemi słowy. Kiedy podczas 
pochodu z pochodniami domagano się, aby się oka­
zał, przemówił z okna, dziękując za objaw zaufania, 
zapewniając o swój gotowości popierania sprawy 
narodowój, i wzywając zgromadzonych do karności i 
przestrzegania porządku i spokojności publicznćj. Z 

< .*) Słową Napoleona IXL

i urodzenie, uchylenie wszelkiego powodu do niena­
wiści stanów, skutkiem równości wszystkich w obliczu 
prawa, przez co te stany nie będą więcói stały prze­
ciwko sobie. Niebawem wyjdą poblikacyo mające 
zaprowadzić instytucje polityczne zapowiedziane w 
manifeście cesarskim. Gminom władze mają lojalnie 
udzielać opiekę, nie domagać się od nich niczego 
niestósownego. Zasadą statutów krajowych będzie 
reprezentacya interesów na podstawie wyborów 
bezpośrednich i rozległego prawa wyboru i wy­
bieralności; atrybucyą reprezentacyi krajowych będzie 
prawo inieyatywy; obrady jawne; zasady te mają odpo­
wiadać duchowi dyplomu z 20 października który kró­
lestwom należącym do korony węgierskićj przywrócił re- 
prezentacyą krajową w myśl dawniejszych ich konstytu­
cji. Sejmy krajowe mają się zajmować sprawami wewnę- 
trznemi krajowemi, natomiast spólne sprawy prawodaw­
cze należeć będą pod obrady spólnój reprezentacyi mo­
narchii. Rada państwa wychodząc z łona sejmów 
drogą bezwarunkowego wyboru, uposażona inieya- 
tywą i jawnością, ma zyskać na powadze i znacze­
niu duchowóm. Zasady prawdziwój wolności mają 
być modłą dla wszystkich krajów i polityczne insty- 
tucye dla wszystkich na szczero nadane. Zmiany 
żadne urzędnikom strat materyalnych przynieść nie 
mają. Zwinięte świeże rządy mniejszych krajów ko­
ronnych mają się przywrócić, lubo w szczuplejszym 
zakresie jakiego samorząd administracyi wymaga. 
Urzędnicy czynni mają sobie najdobitnićj zalecone, 
aby własnowolną siłę w mieszkańcach swojój pro- 
wincyi starali się budzić, ożywiali zaufanie czyn- 
nóm popieraniem ich interesów, bronili każ­
dego mieszkańca w prawach jego,, strzegąc 
zarazem porządku. Prawność najściślój ma być 
przestrzegana. Stosunki i okoliczności jawnie mają 
być przedstawiane, urzędnicy z delikatnóm zrozu­
mieniem przyjmować w siebie uprawnioną opinią 
publiczną.

pod mieszkania posła udała się publiczność w ści- 
śnionój kolumnie wprost na plac świętego Jerzego, 
aby uczcić stanowisko socyalne naczelnika kościoła 
unickiego, a zarazem prosić go, aby pobłogosławił 
temu objawowi zgody połączonych narodów.

Późna pora czasu, bo było już około północy, i 
podeszły wiek szanownego metropolity, niapozwoliły 
mu jakby sobie tego zapewne życzył, podziękować 
we własuój osobie mieszkańcom Lwowa za okazany 
mu szacunek i zaufanie, i dla tego przez delegacyą 
tylko, o ile można było dosłyszeć z ciżby, przesłał 
kilka słów chrześciańskiego braterstwa i zgody.

Lwów, 22 grudnia. Wieczorny ruch z dnia 19 
b. m. który miał na celu spowodowanie Smolki do 
udania się do Wiednia w deputacyi, poruszył niepo­
spolicie umysły nietylko w mieście naszćm alo 
w całój Galicyi. Z myślą zasadniczą wszyscy są zgo 
dni, lubo nie wszyscy na formę i na osobę się zgfv 
dzają. Czy deputacya taka rzeczywiście do Wiednia 
wyruszy i kiedy? niewiadomo jeszcze. Tymczasem 
rozlepiono dziś po ulicach ogłoszenie policyi, że w sku­
tek zakazu ces. król, namiestnictwa, wszelkie demon 
stracye, owacye, serenady z pochodniami, tłumne 
zgromadzanie się na ulicach i burzliwe okrzyki w te­
atrze są najsurowiój wzbronione.

—- Dzisiejszy Przegl. Powsz. zamieszcza u 
wstępu swego takie charakterystyczne oświadczenie: 
„Od niejakiego czasu odbierają różne prywatne oso 
by listy wzywające ich do składek różnego ro 
dzaju, a to w imieniu redakcyi Przegl. Powszechne 
go. Oświadczamy niniejszóm, że wszystkie te listy 
są zmyślone przez nieprzyjaciół naszych, nie w in­
nym celu, tylko w tym, aby skompromitować przed 
rządem ludzi łatwowiernych.“

— Wieść o przybyciu Sadyka Paszy ca Woło 
szczyznę bliższego dotąd nie znalazła stwierdzenia.

Praga, 17 grudnia. Demonstracye narodowości 
czeskiój się mnożą. Uczniowie uniwersytetu praskie 
go podali do senatu proźbę, aby kazania, podczas na 
bożeństwa dla uniwersytetu wyłącznie po niemiecku 
miewane, kolejno czeskiemi przeplatano. Naturalnie 
poszło to w niesmak tym, co w Czechach samych tyl­
ko Niemców chcą mieć, i prośby nie uwzględniono. 
Otóż wczoraj, jako w niedzielę, kościół ś. Klemensa, 
gdzie się odbywa nabożeństwo dla uniwersytetu, był 
przepełniony młodzieżą akademicką. Skoro kazno­
dzieja, ks. Jandourek, wstąpił na ambonę, i zaczął 
dawnym trybem kazanie niemieckie, słuchacze z wy­
jątkiem kilku profesorów niebawem z kościoła się 
wynieśli. Podobno kilka osób z tego powodu uwię­
ziono i wytoczono śledztwo o przeszkodzenie nabo­
żeństwu publicznemu. Takie to gorszące płyną skutki 
z niepohamowanój chęci niemczenia, która nawet re 
ligii nadużywa do swoich celów.

Wiedeń, 23 grudaia. Nowo mianowany minister 
stanu p. Schmerling wydał program swój polityczny 
w formie okólnika do wszystkich namiestników ró­
żnych dzielnic monarchii austry&ckiój. A.kt ten, bez 
daty, ogłoszony w dzisiejszój Wiener Ztg zbyt jest 
obszerny, aby go dziś w całój rozciągłości powtórzyć. 
Przezeń Austrya staje w rzędzie państw konstytu­
cyjnych, ze wszystkiemi częściami z których 
się składa i we wszystkich jednakowo i za­
równo. Minister zwraca baczenie na to, co prze- 
dewszystkióm państwa te cechuje, na przedmioty o- 
sobistój wolności obywateli, aby nadal każdy z oso­
bna pod względem religii i sumienia, interesów du­
chowych i materyalnych cieszył się tą samą niezale­
żnością, która dając się pogodzić z uporządkowaną 
rzeczą publiczną jest zarazem zbawieniem, państw 
wolnych. Prawa cywilne i polityczne mają doznawać 
obrony od wszelkiego ścieśnienia w duchu uporząd- 
kowanój wolności, a wzajemne stosunki wyznań reli­
gijnych mają być uporządkowane na stopie słuszno­
ści i prawdziwój miłości bliźniego. Rząd ma wspie­
rać wedle sił swoich szlachetną dążność wszystkich 
narodowości do podniesienia się na wyższy sto­
pień wykształcenia umysłowego. Nic niej es t dal« 
szóm od zamiarów rządowych, jak usiło­
wanie zobczenia jakiegokolwiek żywiołu 
narodowego, owszem wspierać chce każdą i u- 
dzielać jój opiekę i obronę zarówno. Prasa nie 
ma ulegać wdawaniu się prewencyjnemu. Intere­
sa materyalne mają być popierane. Nastąpi roz­
dział sądownictwa od administracyi; prawo cywil­
ne i karne ma zostawać pod kontrolą jawności; po* 
stępowanie ustne wymiar sprawiedliwości przyspieszy. 
Celem rządu jest więc przedewszystkióm: oto­
czyć wolność osobistą tym opiekuńczym wałem, ja­
kiego nieskazitelność osób domagać się słusznie ma 
prawo, a którego bespieczeństwo publiczne odmawiać 
nie może; uwolnienie ziemi od ciężarów, oswobodze­
nie pracy i ękodzielnój od więźów ją krępujących 
utrwalenie swobodnego handlu w obrębie monarchii 
przez zniesienie pośrednićj linii celnój, obudzenie 
spółzawodniewa wszystkich zdolności przez otwarcie 
talentom drogi do urzędów bez względu na stan

FRANCYA.
Paryż, 21 grudnia. Dzisiejsza Patrie podaje

niewątpliwą już wiadomość o zerwaniu układów mię­
dzy królem neapolitańskim a Piemontczykaml oraz 
rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich które przed­
wczoraj nastąpiło. Odebraliśmy także w dosłownóm 
brzmieniu odezwę króla Franciszka świeżo ogłoszoną 
do ludu neapolitańskiego; jest to w smutnych sło­
wach ułożone pożegnanie raczój niż wezwanie do 
broni, wraz z ponowionemi zarzutami przeciw postę­
powaniu rządu piemontskiego. Król Franciszek prze­
widuje bliski upadek swojój sprawy, który przypisuje 
li tylko podstępom i zdradzie i oświadcza, że ustąpi 
„z najczystszóm sumieniem, z wiarą silną i niewzru­
szoną i z wytrwałóm postanowieniem oczekiwania 
nieuchronnój godziny sprawiedliwości, która kiedyś 
nadejść musi.“ Żeby się dłużój módz trzymać 
w Gaecie i zapobiedz niedostatkowi żywności, roz­
puścił król Franciszek znów trzy pułki, dwa gwar- 
dyi, jeden cudzoziemskiego autoramentu, które prze­
szły na ziemię rzymską. Na pieniędzach podobno 
zbywać mu zaczyna, chociaż niedawno temu Bprzedał 
znaczne kapitały na giełdzie petersburgskiój i nie­
małe odebrał zapomóżki od dworów niemieckich. 
Słychać było dzisiaj w Paryżu, że parowa korweta 
Caton, która, zawiózłszy admirałowi le Barbier 
nowe instrukeye, wróciła do Tulonu, przywiozła z sobą 
ważne depesze i listy od króla Franciszka do cesa­
rza, a przedwczoraj odpłynął z Marsylii do Gaety 
jenerał książę Curtoflano, który przysłany był z Ga­
ety do Paryża w celu poufnych układów. Cesarz 
w rozmowie z nim był podobno bardzo oględny i co 
do eskadry swojój nie przyrzekł nic ani na jednę, ani na 
drugą stronę. Tak się dzisiaj mają rzeczy ze sprawą 
króla Franciszka. Co się tyczy Wenecji zasługuje ze 
wszech miar na uwagę dzisiejszy artykuł Constitu- 
tionnela napisany przez samego Graudguiliota, naczel­
nego redaktora. Dziennik ten oświadcza, że jest 
zupełnóm niepodobieństwem aby się stosunki euro­
pejskie utrzymały na tóm stanowisku, na któróm 
znajdują się obecnie, przyznaje, że z wiosną nastą­
pić musi groźno i stanowcze przesilenie, ale spodziewa 
się zarazem po roztropności rządów, że potrafią zapo­
biedz walce, którój następstwa przewidzieć się nie 
dadzą. Wzywa dalój rząd austryacki, iżby ze swój
strony przyłożył się do załatwienia sprawy na drodze 
pokoju i objawia nadzieję, że pan Schmerling innóm 
okiem zapatrywać się będzie na sprawę Wenecji, 
niżeli jenerał Benedek. W tym samym duchu co 
i Constitutionnel pojmuje całe francuskie i an­
gielskie dziennikarstwo zadanie i obowiązki Austyi 
w obec możebnój walki z Włochami. Morning Post 
rozbiera dzisiaj i pochwala owę broszurę o Cesarzu 
Franciszku Józefie i Europie, a dalój okazuje, 
jako Austryi wcale nie wypada i nie przystoi odwo­
ływać się na prawa swoje do Wenecyi, albowiem 
zabierając ten kraj pod żadnym względem niewypeł* 
niła nawet tych warunków, do których zobowiązała
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Elę sama traktatem wiedeńskim, i późnićj przyrze­
czeniami z roku 1848 i 1849; ciągle i uporczywe 
gwałcenie tych warunków i obietnic usprawiedliwia 
najzupełniój postępowanie ludu weneckiego. Wresz­
cie radzi Morning I’ost Austryi, aby teraz nie- 
odrzucała życzliwćj rady, ponieważ wkrótce mogłaby 
się znaleść w położeniu takióm że dziesięć kroć wię- 
kszemi ofiarami zaledwo będzie mogła okupić to 
czego od nićj dziś żądają.

ANGLIA.
London, 14 grudnia. Hrabia Aberdeen zeszłój 

nocy życie zakończył.
Dzisiejszy Times zarzuca cesarzowi Napoleonowi 

iż z jego winy stósunki w Włoszech południowych 
znajdują się w tak opłakanym stanie.
wają się przybycia poczty chińskiój.

Telegram biura Reutera donosi z Bombay z 16 
listopada, iż piąty pułk europejski, który się zbun­
tował w Dinapur, rozwiązano; jeden z żołnierzy zo­
stał rozstrzelany. Agitacya przeciw podatkowi do­
chodowemu nie ustaje.

Mazzini znajduje się od 10 b. m. znowu w Lon­
dynie.

AMERYKA.
Nowy Jork, 5 grudnia. Prezydent Stanów Zje­

dnoczonych Buchanan wydał orędzie w któróm o- 
świadcza, że mięszanie się Btanów północnych do 
kwestyi niewolnictwa, podając na szwank bespieczeń- 
stwo stanów południowych, stało się powodem za­
mysłu oderwania się. Wybór Lincolna na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych nie jest prowokacyą, o oder­
wanie się stanów od unii jest krokiem rewolucyjnym; 
zresztą rząd unii nie ma prawa użycia przemocy 
przeciw stanowi chcącemu się odłączyć. Dla roz­
trząsania orędzia wyznaczono komitet.

' — W Kanzas i południozachodnićj części stanu 
Missouri zebrało się około 500 osób zbrojnych pod 
dowództwem „słynnego rozbójnika ukrainnego Mount 
Gomery,“ aby opanować kassy publiczne i wkro­
czyć do Arkansas i Texas dla uwolnienia murzy­
nów. Rząd w Washingtonie energiczne przedsię­
wziął środki przeciwko tym zamiarom, a zagrożeni 
właściciele sami radzą sobie jak mogą. W Mary­
landzie zgromadzenie prawodawcze postanowiło wol­
nych murzynów znów zmienić na niewolników, gdyby 
nie wynieśli się z kraju dobrowolnie. Tymczasem, 
uchwały zgromadzenia powinny od ludu być potwier­
dzone, zanim staną się prawomocne, a wszystkie o- 
kręgi przeważną większością głosów odmówiły w tym 
razie potwierdzenia.

SERBIA.
Paryska Opinion nationale powiada, że ksią­

żę serbski, mający jak wiadomo za sobą Węgierkę, 
hrabiankę Huniady, sprzyja widocznie ruchowi wę­
gierskiemu. Powołał on do siebie obudwu szwagrów, 
aby w krajach słowiańskich zorganizowali czynną pro­
pagandę i z ich to natchnienia nawet w Bośnii pod­
pisują petycye o przywrócenie dawnego królestwa 
węgierskiego. Wprawdzie korespondent pewien z Serb­
skiego Białogrodu każę się domyślać, że książę sam 
spodziewa się z czasem sięgnąć po koronę ś. Stefana, 
ale on niezawodnie na tćm przestanie, aby łącząc się
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Teatr miejski w Poznania. [2572]
W piątek 28 grudnia. „Stradella“ czyli „Die 

Macht des Gesanges“, opera w 3 aktach Flo­
towa.

W niedzielę 30 grudnia. Na żądanie po 
drugi raz: .Eine feste Burg ist unser Gott.“ 
Przygotowuje się: „Orpheus in der Oberwelt“ 
i # Kieselack und seine Nichte“, krotochwila.

Jśzef Keller.

Sprzedaż konieczna. [2403]
Król. Sąd powiatowy wŚrodzie. 

wydział pierwszy.
Dobra rycerskie Karolowi Wiktoro­

wi i Kazimierzowi Wojciechowi rodzeń­
stwu Grabskim należące Rusiborz wraz 
z wsiami Rusiborek i Kopaszyce osza­
cowane na 68,132 tal. 1 sgr. 2 fn. we­
dle taksy, mogącój być. przejrzanąjwraz 
z wykazem hypotecznym i warunkami 
w registraturze mają być

dnia 27 czerwca 1861 przed połu- 
niem o godzinie 10

w miejscu zwykłćm posiedzeń sądo­
wych przez resubhastacyą sprzedane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi 
realnój z księgi hypotecznój nie oka- 
zującćj się zaspokojenia poszukują z 
ceny kupna powinni się z takową do 
sądu zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
Eisig Friedenthal resp. jego eukcesso-

z sprawą węgierską, zupełną dla siebie zdobyć nie­
podległość. Rosya widii niebespieczeństwO grożące 
jój marzeniom panslawistyczuyra. Kraj pełen rosyj­
skich ajentów i oficerów, ale rząd serbski zgrabnio a 
grzecznie umie zabiegi te udaremniać. Przybyły do 
Serbskiego Białogrodu deputacye chorwackie i bośniac­
kie, oświadczając imieniem swych rodaków, iż najdłu­
żej do marca zdołają wytrwać cierpliwie, a jeden 
z deputowanych w tćj chwili organizuje brygadę ma­
jącą brać udział w wojnie o niepodległość. W Boł- 
garyi wielka panuje agitacya, lud uzbrojony (?), tłu­
mnie pragnie się wynieść do Serbii, uchodząc przed 
Tatarami krymskiemi, których kilka tysięcy Turcy 
sprowadzili do kraju. Nad dolnym Dunajem wielka 
gotuje się rewolucja, grożąc Austryą wstrząsnąć po­
tężnie, a rozbić państwo tureckie.

— Ważność bitnego ludu Carnogóry w gotują­
cych się wypadkach na wybrzeżach Adryatyku, nie 
uszła, jak się domyślić można, uwagi rządu angiel­
skiego. Jeden z członków ambasady angielskićj przy 
dworze austryackim, zwiedził przy sposobności rewi- 
zyi zatok Sinego morza, Cetynią, stolicę Czarnogóry. 
Z tego samego źródła dowiadujemy się o transpor­
cie broni angielssićj do Serbii i Czarnogóry, lecz na 
rachunek Rosy i.______________________

Wiadomości miejscowe i potoesae,
Z ErotOSkiegO, 20 grudnia. Słyszę od mego proboszcza, 

że on i wielu inuych duchownych odebrali za odesłane w pol­
skim języku sprawozdania o egzaminach szkólnych od króle- 
wskiśj rejeucyi napomnienia, aby je na przyszłość w niemie­
ckim przysyłali jako władajęcy tym językiem. Jedni upomnie­
nie to przyjęli milcząco, drudzy odpowiedzieli, że nie nauczyli 
się tyle w szkołach, aby po niemiecku z łatwością korespon­
dować potrafili, i na dowód załączali świadectwa dojrzałości. 
Ten sposób obrony uważam za bardzo niepraktyczny, bo 
może mieć, jak już nawet słychać, oddziaływający, męczący 
skutek na młodzież dzisiejszą w szkołach, że jej będą więcej 
godzin nauką tego języka zajmować, i większe robić przy 
egzaminach wymagania. Bronienie się takie jest nawet nie- 
trafućm: męczeni tym językiem od najniższej do najwyższej 
klasy, mieliśmy aż zadosyć środków, aby się go wyuczyć, ja­
koż go i każdy pozuał dostatecznie; lecz inna wcale jest 
kwestya, czy można z biegłością władać językiem po kilku, 
kilkunastu leciecb, nie mając go w używaniu. Mając stycz­
ność tylko z polskim ludem, oddani tylko polskićj literaturze, 
czyż może być dziwnśm, że duchowni zapomną języka kunsz­
townie wyuczonego ? Wszakże zapomni się nawet języka oj­
czystego, jeśli go się dłuższy czas nie miało w używaniu, jak 
spotykamy tego przykłady na naszych wychodźcacn we Fran- 
cyi. W średnim Szląsku, w Zgorzeiicach, poznałem osiedlo­
nego Polaka z Kongresówki, który prawie już zupełnie po 
polsku zapomniał. Takie więc tylko tłómaczenie może być uspra­
wiedliwione. Lubo inna kwestya jest ważniejsza: dla czegoby 
Polacy wstępujący do stanu duchownego, mieli utracać prawo 
używania ojczystego języka w korespondencyach z władzami? 
Toć patent królewski okupacyjny gwarantujący Polakom swo­
bodno używanie mowy rodzinnej, nie zastrzega, iż tracą to 
prawo ci, którzyby księżmi być chcie'i. Trzebaby więc pe­
wnie wnieść duchowieństwu polskiemu petyeyą do sejmu o 
usunięcie administracyjnego ograniczenia z roku 1832, które 
danem było dla przechodnich względów, aby przywrócić moc 
prawu pierwotnemu. Lubo nadzieją łatwego zwycięstwa łu­
dzić się nie można, skoro świeckim rodakom prawa językowe 
są odmawiane.

Co do nowin umieszczonych w nrze 285 Dziennika o kan­
dydatach na dwa dostojeństwa kościelne, to muszę donieść, 
iż u nas wiary nie znalazły; bo słychać opinie wcale przeci­
wne, że naszych zasłużonych kapłanów zaszczyty te spotkać 
mają, i pogłoski te uważają za puste wieści przez nowiniarzy 
roznoszone.

Z powiatu jedno załączam doniesienie, ale smutne, że w 
styczniu piękne i rozległe dobra pewnćj polskiej rodziny 
przez subhastę mają być sprzedane. Tęsknćm ókiem oglą­
damy się za kupcem: gdzież tu szukać polskiego obywatela

rowie zapozywają się niniejszćm pu­
blicznie.

Środa dnia 17 listopada 1860.

PODZIĘKOWANIE. 
Honor cui, honor.

Czuję się w obowiązku złożenia pu­
blicznego podziękowania J. O. Księciu 
W. Radziwiłłowi, Jenerałowi Wojsk, 
w imieniu mojćm i całćj klassy robo- 
czój dóbr Przygodzkich, za szlachetne 
i bezinteresowne przysłanie na moje 
ręce, celem ich bezpłatnego rozdania 
w dobrach J. J. 0.0. Książąt, kilku­
nastu egzemplarzy dzieła pod tytułem: 
„Przewodnik moralności i ekonomii 
politycznćj dla użytku klasa robo­
czych“ pana Karóla Forstera. Wiel­
biąc w tćm przezacną intencyą Najdo­
stojniejszego Księcia, któremu dobro 
ludu naszego nie jest obojętnćm, śmiem 
najrzetelniejsze wyrazić życzenie, aby 
Szlachetny i Dostojny Dawca wnet się 
doczekał owoców zbawiennych z tego 
siewu za Jego przyczyną pomiędzy lud 
tutejszy rzuconego, co najwyższą będzie 
dla Jego wspaniałego serca nadgrodąl

Ostrów w Grudniu 1860.
[2576] X. SuszczyńsM,

proboszcz.

POSTĘP
pismo malownicze, oświacie* przemy- 
słowćj, sztukom pięknym, literaturze 
i humorystyce poświęcone, wychodzące 
w Wiedniu poszytami miesięcznemi

my

z gotówką? Nasi tak mają wiele do ponoszenia wydatków na 
zagraniczne podróże, na rezydeneye po stolicach, że nie ma 
sposobu grosza oszczędzić. Trzebaćby ciągle pilnować ludzi 
i roli, a któż do tego przywykł? Ruina tutejszego nie dawno 
możnego domu, oby przynajmniej była przestrogą dla tych 
licinych naszych agronomów, co objąwszy wieś w zarząd, nie 
mogą się oswoić z tą prozaiczną myślą, ażeby ciągle mieli 
siedzieć w domu jak włodarze; ale raczej jakby dla rozrywki 
tylko zajrzą raz na tydzień do gospodarstwa, resztę czasu 
wizytom poświęcając, bo i cóżby robił ekonom. Przysłowie 
mówi, że cudze ręce lekkie, lecz nie pożyteczne Stąd idzie, 
że rola uprawiona powierzchownie i za późno mniej jest pło­
dną, siewy ukończone za późno, nie plonują, ziemniaki obrad- 
lone za późno, nie dorosną, żniwa ukończone za późno, poło­
wę ziarna na polu uronią; aż nareszcie poetycznie gospoda- 
darzący gospodarz postrzega, ale też za późno, że mu folwark 
nie donosi, i zaczyna osobiście pilnować roli, ale znowu za 
późno; aż nakoniec sąd wyręczając go w nudnych tranzak- 
cyach, przedaje wioskę przez licytacyą publiczną. W rolni- 
ctwie nie wolno być dyletantem I

Wiadomości literackie.
— Ciekawą zapewne będzie dla naszych czytelników wia­

domość, że w Tyflisie, stolicy kraju Kaukazkiego pod rosyjski ćm 
zostającego berłem, wychodzi kalendarz, którego część kościel­
na, przeznaczona dla katolików, drukuje się się w języku pol­
skim i to nawet dosyć poprawnie. Bibliograficina ta osobli­
wość, płynie z okoliczności, iż większa część katolików czy 
to w wojsku rosyjskićm , czy w cywiluój służbie zostających 
na Kaukazie, jest Polakami zarazem.

— W Warszawie w księgarni Bernsteina wyszła z druku 
temi czasy: Historya muzyki, napisana przez Kazimierz* 
Ładę.

— Lwowska Czytelnia dla młodsieży donosi, że Dol­
scy uczniowie uniwersytu berlińskiego zamierzają wydawać od 
N. Roku wlasnemi siłami i własnym nakładem, pismo miesię­
czne pod nazwą: Znicz. Podobne pismo, pod tymże samym 
nawet tytułem zaczęła była przed laty wydawać polska mło­
dzież uniwersytecka we Wrocławiu. O zamierzonej publikacji 
berlińskiej przesądzać nie śmiemy; życzymy je; powodzenia i 
przyklaskujemy gorącej a dobrćj chęci młodzieży, od którćj 
pomysł ten wychodzi; w ogólnej jednak zasadzie nie podobna 
nam zgodzić się na trafność pomysłu, iżby ucząca się mło­
dzież zaprzątać się miała wydawnictwem czasopismów.

, — Z Paryża piszą, że autor znanych Pamiętników Sybe- 
ryi, Rufin Piotrowski, zabiera się dopisania dalszych pa­
miętników swego życia.

— Księgarnia petersburska Wolfa wydała A. Humboldta, 
Obrazy natury, z umjiejętnemi objaśnieniami. Tlórna- 
czem tego klasycznego dzieła jest p? A. S Urbański.

— Do liczby przygodnych pism ulotnych, które we Lwo­
wie się pojawiły, należy, między innemi, dobrze napisana bro­
szura pod tytułem: Szlachta polska, odpowiedź kores­
pondentom dzienników niemieckich.

— Część trzecia dzieła: Hydraulika agronomiczna, 
zawierająca wiadomości odnoszące się do nawodniania grun­
tów, wyszła temi czasy w Warszawie na widok publiczny. 
Część czwarta, traktująca kwestyą o torfach, a dopełniając* 
tom drugi tegoż dzieła, jest już pod prasą. Oprócz zapowie­
dzianych przedmiotów w prospekcie, autor dodał wiadomość 
ogólną o studniach świdrowych, która w części czwartćj po­
mieszczoną będzie. Razem z częścią czwartą wyjdzie atlas 
figur i planów do całego dzieła potrzebnych!, Bkładający się z 
37 tablic.

Telegramy ostatnie.
Paryż, 26 grudnia. Podług wiadomości nadesz- 

łych dotąd z Gaety z dnia 22 b. m. oblegający 
wzmocnili ogień. Dwóch oficerów, znajdujących się 
w bliskości króla, dosięgły kule. Poseł hiszpański 
opuścił swój pałac mocno uszkodzony przez bom­
bardowanie. Do Gaety przybyła deputacya z Kala- 
bryi, która przyrzekła w prowincyi tćj wzniecić po­
wstanie. W Neapolu wpisano wszystkich obywateli 
do milicji i oznajmiono, ża nastąpi mobilizacya. — 
Z Rzymu wysłano liczne transporta żywności do 
Gaety. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

(3‘/a arkusza in 4to i 10 rycin), roz­
poczęło z 1 październikiem rok II.

Przedpłatę (rocznie 4, tal. półrocznie 
2 tal.) przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe w Prusach, tudzież bezpo­
średnio, Redakcya w Wiedniu — 
[1887] Alservoretadt Herrngasse 102.

Tygodnik katolicki^ "W
pismo poświęcone sprawom religii i kościoła wychodzi, począwszy od 1 kwietnia 
r. b., w Grodzisku, w Archidyecezyi Poznańskićj w arkuszowych numerzch co 
piątek każdego tygodnia, i jest do nabycia na wszystkich urzędach pocztowych 
w Prusiech i w Austryi za cenę przedpłaty 1 tal. ćwierćrocznie. Tak w Pru- 
siech jak w Austryi wszystkie urzędy pocztowe są upoważnione spisem pism 
przez pocztę sprowadzanych do przyjmowania zapisów i przedpłaty i przyjmują 
takową. — Z dniem 1 stycznia rozpocznie Tygodnik nowy rocznik, ale jak 
dotąd tylko w tylu odbijać się będzie egzemplarzach, ile zamówień dojdzie 
nas aż do 15 dnia pierwszego miesiąca w każdym kwartale; upraszamy przeto 
o rychłe złożenie przedpłaty dla uniknienia nieprzyjemności nieodebrania nu­
merów wydanych przed opóźnionym zapisem. Najdogodniejszy dla nas sposób 
zapisu tak z Prus jak z Austryi jest złożenie należytości na najbliższym urzę­
dzie pocztowym; ponieważ wszelako w Austryi okazała się trudność w ta- 
kićm zamawianiu dla braku srebrnych pieniędzy, których tameczne urzędy po­
cztowe przy zapisach Tygodnika wymagają; oświadczamy, iż, lubo z pomno­
żeniem nakładu i zachodu, przyjmować będziemy przedpłatę w papierach au- 
stryackich z zapisem przysyłanych franco na ręce Wydawnictwa Tygodnika 
Katolickiego, licząc 2 złote reńskie austryackićj wagi na 1 talar pruski, za co 
pismo nasze z opłaceniem poczty zamawiających regularnie dochodzić będzie. 
Nakład tegoroczni wyczerpnięty.

Gnfehk, w listopadaie 1860. frUSmOWSki, L25351
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do nabycia przez wszystkie księgarnie:

Kalendarze na rok Pański 1861.
KALENDARZ GOSPODARSKI

czyli
Konotatnik na wszystkie dnie roku,

w różnych oprawach po 25 sgr., 1 tal.,
1 tal. 5 sgr., 1 tal. 7% i 1 tal.

12% sgr.

KALENDARZ POZNAŃSKI
z drzeworytami.

Cena 10 sgr. opr. i papierem przekł. 12’/. sgr.
TRESC: Kalendarz astronomiczny i stuletni. — Imiona świętych, rzymskie i słowiańskie po­

dług porządku dziennego i alfabetycznego. — Kalendarz żydów. — Skradziona ko­
szula. — Jak zyzowaty Mosiek wyszedł na spółce z Wałkiem kuternogą. — Wiersz. — 
Stefan Czarniecki. — Józef Garibaldi. — Margaritha Benedetta. — Spis jarmarków wo 
W. Kb. Poznańskićm, w Szląsku i w Prusach Wschodnich i Zachodnich. [2485]

papierem przekładany 
6 sgr.

Na wielostronne żądanie zredagowa­
łem dwie petycje do izby Panów na 
przyszłe zebranie sejmu, a mianowicie:

a) względem nieprawnego podciągnię­
cia posiedzicieli dóbr do opłat 
szkólnych;

b) względem wyrównania i podwyż­
szenia: podatku gruntowego.

Obiedwie petycye ogdą w Poznaniu 
w Hotelu dn Nord od 27 grudnia r. b. 
do 8 stycznia r. p. celem zebrania pod­
pisów złożone; — o czem tych szano­
wnych interesentów, którzy w,podpisa­
niu tych petycyi ebeą r wziąć udział, 
mam zaszczyt zawiadomić.

Strzeszki pod Środą 23 grndnia 1860. 
[2569] Jaueruik.

Hotel Esllacha.

Wyroby z igliwia
Buk, w niedzielę 30 grndnia 1860.

Wielki

przeciwko podagrze, reumatyzmowi, cierpieniom nerwowym za skuteczne uznano
przez lekarzy i niełekarzy poleca i sprzedaje wyłącznie

Kiemusz Werner w Poznaniu
ulica Frydcrykowska 39.

Eugei

koncert instrumentalny 
pod dyrekcyą 

pana Nikińskiego.
Entrée 2 złt. polskie. — Początek 

o godzinie 7. [2560]

jPrzybyli do Poznania. :
Dnia 27 grudnia.

Bazar: Wł. dóbr lir. Mielźyuski s Gościeszy- 
na , Potocki z Bendlewa, Koczorowski z 
Dembna, pani Kalkstein z Pluskowąsa, dzier­
żawca Garciyński z Iwna.

Fistel dn Kord: Wł. dóbr Capello z Sardynii, 
Mittelstadt z Kurowa, pełnom. Siedmiogro­
dzki z Nowójwsi, akademicy Działowski a 
Chełmna, Rutkowski z Jaguszewics, lekarz

[. Oettinger z Lwówka, knp. Kornfeld z Wro­
cławia.

Oehmiga Hotel Francuski: Prorektor dr. Kock 
z Anklam, aktuar. Thielmann z żoną i pani 
Weicher z Kościana, knp. Peters z Lipska, 
Eeuther i Metzner z Berlina.

Hotel Paryski: Rólwk Schmidt z Czarnkowa, 
kup. Herrmann z Rawicsa.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Kiors’ein z 
Zydowa, nsddzierż. Josephy z Bettlern, 
pobórca cła Geisler z Krotoszyna, kontroler 
Geisler z Skalmierzyc, sędzia Geisler Ostro­
wa, kup. Cohn z Kcichenbachu, Mamlok i 
Jaraczewski z Krotoäzyna, Schirach z Ber­
lina, Poppillauer z Wrocławia.

Hotel Budwiga: Kupcy Jaraczyński z Plesze­
wa, Badt z Kcyni, kap. Salomon z Wielunia, 
handlarz bydła Schmul z Krotoszyna, ocho­
tnik bar. Holz i fabr. Kasprowicz z Berlina.

Pod trzema Liliami: Sekretarze Dankowski 
z Posadowa, Liebs z Obornik, kup. Baudry 
z Paryża, Stedefeld z Hali.

[2444]

U S. Calvarego i Spółka
w Berlinie,

Mittelstrasse nr. 61
wychodzi

Catakquo de livres rares i élat-fd à 
l’histoire de la Pologne et de la 
Russie
dont la vente commencera le 29 Jan­

vier 1861. 41 pg. 8.
Na- frankowane żądanie ten katalog 

franco nadesłanym zostanie. [2570]

Walne zebranie’ Towarzystwa łow- 
cżęgo poznańskiego odbędzie się d. 6 
stycznia 1861 r. o godzinie 3ój po po­
łudniu w Poznaniu przy ulicy Wilhel- 
niowskiój nr. 19.

Poznań d. 20 grudnia 1860.
W imieniu Dyrekcyi

X. A. Sułkowski- Z. Jaraczewski.
Z. Górzeński. [2574]

Walne zebranie Towarzystwa agro­
nomicznego powiatów Poznańskiego i 
Szamotulskiego odbędzie się w Pozna­
niu w domu Ziemstwa w dniu 5 sty­
cznia, r. p o godzinie 10 przed południem, 
na które się członków Towarzystwa ni- 
niejszóm zaprasza. [2573]

Program [2529]
zabaw Koła towarzyskiego na nadcho­

dzący karnawał w Gnieźnie.
Na fali pana Ziemkiewicza odbędą

się 6, 20 stycznia i 3 lutego 1861 wie­
czorki z tańcami o 8mój godzinie, 3 
zaś, 17 i 31 stycznia wieczerze wspól­
nie z damami składkowe o 7mój go­
dzinie, które odczyty poprzedzą. Na 
dobro tutejszćj Ocfcroiki zostaną także 
dwa wieczory muzykalne urządzone, o 
których bliższe późnić] do wiadomości 
podadzą się szczegóły. Dyrekcya za­
wiadamiając o tćm członków Koła to­
warzyskiego, prosi o liczny udział. Jak­
kolwiek dyrekcya Koła towarzyskiego 
wysoko osobistą ceni wolą, to jedna­
kowoż na wieczorkach skromność u 
dam w ubiorze, jako na nasze czasy 
pożądaną, chętnieby widziała.

Ktoby z zamiejscowych osób, nie na­
leżących do Koła towarzyskiego w wy­
mienionych zabawach brać cbciał u- 
dział, mieć może na wieczorek z tań­
cami za opłaceniem 1 tal. za bilet do 
wnijścia, i za przedstawieniem się przy 
kupowaniu takowego przez członka 
Koła towarzyskiego podskarbiemu wstęp 
otwarty; a na wieczerzą za zamówie­
niem osobiście lub listownie cztery dni 
przed każdą wieczerzą u pana Gru- 
dzielskiego w Gnieźnie kuwerty dla 
siebie. Wprowadzenie na wieczerzą 
może tylko nastąpić przez członka Koła 
towarzyskiego. Cena kuwerty od osoby 
wynosi 20 sgr.

Gniezno, dnia 19 grudnia 1860.
Dyrekcya koła towarzyskiego.

Z dniem 1 stycznia 1861 otwie­
ram w domu moim położonym w 
mieście tutejszóm w narożniku 
Rynku handel wina połączony z lo­
kalem piwnym i śniadań i polecam 
to moje przedsięwzięcie łaskawemu 
uwzględnieniu Szanownój Publi­
czności.
Środa w grudniu 1860.

[2571] Simon Bernstein.

Panów wojskowych i wszystkie oso­
by narodowości niemieckiój, któreby 
w kuligu do Głuchowa udział wziąść 
chciały, uwiadamia się niniejezćm uni­
żenie, iż najdalój w tym celu do 4 
stycznia zgłosić się winni. Ulica Strze­
lecka nr. 1. [2575]

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 27 grudnia.
Zyto: wyższe ceny, na grud. 45 żąd., stycz. 

45, st-luty 44"/,,, luty 45%—%, na wiosenną 
odstawę 45'/, Ul. pł. Okowita: trzymała 
się w eonie, wypow. 6000 kwart, a beczką na 
grud. 19’/, pł., 19"% żąd., styes. 19"/,, pł., 
20 żąd , st.-luty-marz. 20'/, pł., luty 20% żąd., 
marz. 20% pł„ kwicc.-maj 20’/, ta', żąd,

Berlin, 24 grudnia.
Pssanioa: w miąjacn 25 szefli 72—84 tal. 

wedle jakości. Zyto: na grud. 50*/,—51 pł., 
gr.-sty. i st-luty 50'/,—%, maj czer. 50’/,— 
51 tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 40— 
49 tal. Owies .w miejscu 1200 funt. 25—29 
wedlo jakości, na gr. 27»/,—’/„ na wiosenną 
odstawę 28'/, tal. pl. Olej rsepiowy: w miej­
sca 100 funt. 11’/,, na gr., gr.-st. i sty.-luty 
11%,—%, luty-warz. 11% pl, kwicc.-maj 
12'/,, żąd , 12 pł., maj-czer. 12% żąd, 12 tal. 
pł. Okowita: w miejscu bea becaki 20%
—'/, pł, na gru, gr.-st. i styca.-luty 20%,— 
'/, pł., 20%, żąd., kw.-maj 20'/,-% pł., maj- 
czer. 21% żąd., czer.-lip. 21%-•/„ lip.-nerp.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 24 grudnia.

Papiery praskie.

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb....

— Cert A. 300 złpi»-
dano. I cono.

Pożycz, dobrow...........
— rząd....................

4%
4%

HO»/,
101 %

— Lis. z. n. w R. 3.
— Ob.cztk. 500ał.

— 1859........... 5 — 105% Pieniądze.
— 1856........... 4% — ¡01% Frydrychsdory.............
— 1858...........
— prem.1855...........

4
3%

95%
115%

¡Lujdory.........................
Złota funt ceł............

Obligi długu skarb.... 1 3 — 86% Srebra dito...........
— Mai cliii.............. 3% 85 — Saskie bil. kas..............

Listy zast. March......
— Prus Wscb......

3%
3%

81%
83% — piat, w Lipsku 

Austr. banku................... I __ 4 92%
98%— Pomor................ 3% —- Polskie bil. bank.........

— .... ............... 4 S6% Disk. bank, od wezli..
— W. Es. Pozn...
— — (nowe)

4
3% ___

101
95'/, Akcye kolei żelaznych.

— — (nowe) 4 ’ — 90 Berliń.-Anhalt..............
— Szląskie............ 3% -4 88'/. Berliń.-Hamb................
— gwar. B....—..
— Prus Zach........

3% — BerL-Poczd.-Magd....
3% — i3% Berl.-Szczecin.............

— — — ....... 4 92»/, Wrocł.-Freib...............
— rent. March...... 4 95»/, - - najnow...............
— Pomor................. 4 95% Brzeg-Niskie.................
— W. Ks. Pozn... 4 — 12»/, Koźlo-Bogumin............
— Pr.Wsch.iZch. 4 — 94’/, — pierwot..............
— Nadreńskie...... 4 — 95% — — ..........
— Saskie................
— Słląskic.............

4 95% Dolno-Szl.-M&rch........
4 95'/8 — Dolno-Szl. kol: pob....

Papiery zagraniczne.
Austr. metali................. 5 45

-3- pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........

— Pożycz, naród. 5 — 53 %' Górno-Szl. A. i C........
— ' Obligi 250 fl.... 4 62% Lit B................

Roey. 6 poży. Stiegl... 5 89% Opol-Tarnowic............
— 6 poty. Stiegl.. 6 — 99’/.{Starogr.-Pozn...............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

4
3%

I dano.

103

29 21

103%
82%

32%

»3%

116%

pła­
cono.

113%
109
454

99%

70%
88

4°/

W majętności Psarskie pod
Pniewami, jest do sprzedania 

1250 maciór po większój czę­
ści kotnych i tyleż skopów czystój 
krwi Elektoralnój Saskiój, skopy są 
trzyletnie, maciory zaś 4 do 6 letnie, 
te ostatnie rekomenduję mianowicie 
tym, którzy mogą utrzymać jagnięta 
latowe na pastwisku. O bliższych 
szczegółach dowiedzieć się można ca 
miejscu. Owce są rosłe i okryte gęstą 
i silną wełną, szło ich tylko na centnar 
roku 1860 sztuk 39 przy dokładnóm 
wymycia i białości wełny. [2577]

-% ul. pł.
Wrocław, 24 grudnia.

Na targu: piękna śred. pośled
sgr.

Pszenica biała 92-9G 
żółta 91—93 

62-64 
52—58 
32—34 
66-70

22%,-

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

sgr.
87
86
61
50
30
62

sgr.
75—82 V, 
75-80 3 
55-58 
40—45 
28—29 
54-60

Na giełdzie: Zyto: na grud. 49»/,—50%
pł., gr.-st. 50 pł., st.-luty 50'/, żąd., luty mars, 
□0%, kwie-maj 51%—'/, tal. pł. Oléj rze- 
piowy: w miejscu 11% pł, na gr; i grnd.-st.piowy - , . .......................
11»/, pł. i żąd., st.-luty 11»/, ż^d, luty-mcrz. 
11% pł. i łąd., marz.-kw. il%, kwie.-mąj 12 
taL żąd. Okowita: wyp. .27,000 kwart, w 
miejscu 20'/,.pł., na grud, i grud.-sty. 20%„ 
st.-luty 20%, luty-marzec 20%, kw.-maj 21 pł. 
21% Uh żąd.
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Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas.........
Beri. To w. band.........
Gdański łjank priw....

_sk. Wtzi&ł komm.. 
Gota. bank, pryw....
Hanow. dito...........
Królew. dito...........
Lipsk. Stów, kred... 
Magd, bank priw...., 
Pomor. bank, ryćer. 
Potu, bank tirów...., 
Prusk. udz. bank..... 
Szląsk. Sto W.’bank....

112%
111
136%

43
127%

81%

Akcye przemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj
Concordia.,..........
Magd, assek ogn..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri.-Anhalt............ .
BerL-Hamb..................

— II. Em..............
3erl.-Pocz.-Mag. A....

— Lit C............
— Lit D.................

Beri.- Szczecin..............
— II. Em...............

Koślo-Bogumin............
— III. Em..............

Dolno-Szl.-March........
— konwen........ ....
— — III. ser......
— — IY. ser......

•z. dano.
pła­

cono.

4 H6%
4 60
4 85 —
4 —i 81",
4 69 —
4 91% —
4 83»/,
4 fO —
4 78 - •
4 57 . ---
4 — 78

4% — 126%
4 78%

5 64
5 15% —
4 — 102»/.
4

4 96%
4% — ’00%
4% —
4% —
4 — . 93

4% 100% —
4% — 98»/,
4% — —

4 T- 86
4 —

4% —
4 — 93%
4 93 U,
4 89 —
5 7- 102

u Merzbacha w

Półn.-Fryd.-Wilh....-Iryd 
Górn.-Szl. ]

— Lit B..
— Lit D............
— Lit. E...
— Lit F... 

Śtzrog.-Pozn...
— II. Em..

%
M-

dan».
pła­
cono.

rilh........ 4% - 100%
A......... 4 - -4-

3% 80%
...... 4 — 87%

.............. 3’,
4% »3%

74%

4
4% — —

Akcye Szląsklch kole) 
żelaznych.

Freiburg
now. Emis........

— obi. z praw, pierw.

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 24 grudnia.

Papiery 1 pieniądze.'
Dukaty..........................
Frydrychsdory...........
Lujdory........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław. obL miejskie 
Poznań. List Zast..

— nowe.............
— nowe...,,......
— Listy Rent...

Szląskie Listy Zast
— nowe Lit A.
— nowe.
— Lit B............
— Lit. C..................
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— aow. Emil......
— Obhg. skarb....

— oklcząstk. A 500 zł. 
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Sziąski bank.................

— tow. assek. ogn.

__
—
— 109%
— 88%
— —
— 50»„
4
4 101%

3% "•—
4 80%
4 *3

3% 88»,
4 97%
4 97%
4 »9%

3%
4 95i/4

3% 100 ”,1
4 85»/4
4 —
4
4
5 —
5
4 1 .-ii-
4 r .

94’/,

52%

78

93*/,

Głog.-Żegan................
Brzeg.-Nizki......
Doln.-SzL-March.,

— z pr. pierw, 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit B.......
— obL pr. pierw-

Opól. Tarnów.,.,.. 
Kożle-Bogumin....

— obi. z pr. pierw.
Kura stów. kup. w

dnia 28 grndnia.
Prusk. obL skarb.. 

— poży. skarb.,

%
M-

dano.
pia-

e*n<b

4 82’/,
4 —
4 87%

4% 93
4 —
4 —
4
4

3% — 127%
3% — 115«/,

4 87%
3% 74%
4’/» »3% —*
4 25% —
4 32»/, —

lir* zł —

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe...... ..........
— nowe..................

Szl. List Zast..............
Zach. Prusk...............
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........
— obl.miejsk.ILEm.
— obi. prow...........
— ake. bank, praw

3tar.-Poxn.ak. kol. żel' 
Górno-SzL dito A..... '

— obi. z pr. pierw. E-
Polskie bankuoty......
Najnowsza poż. pruka

3%
4

<%

7-

Poznaniu
- 86% 

101%

86%

U6%
101%
95%
90
Î—

1—
92%
90%
88
78%•a
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